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						ROZDZIAŁ PIERWSZY 
					
				

				
					
						 
					
				

			

			
				
					
						- Och, na miłość boską! - Bella niecierpliwym ruchem uniosła pokrywę 
					
				

				
					
						fotokopiarki. - O co ci tym razem chodzi? Wyjęłam kartkę, która się 
					
				

				
					
						zablokowała, uzupełniłam papier... Koniecznie chcesz nowy wkład? 
					
				

				
					
						Przypadkiem nie przesadzasz? 
					
				

				
					
						Zirytowana wsunęła rękę, by wyjąć kasetę. Kasety nie wyjęła, za to zaczepiła 
					
				

				
					
						palcem o jakiś wystający element. Odskoczyła, przeklinając pod nosem. 
					
				

				
					
						Tylko święty nie wściekłby się na to kretyńskie urządzenie! 
					
				

				
					
						- Psiakrew, doigrałaś się! - Podmuchała na obolały palec, kopnęła maszynę i 
					
				

				
					
						ponownie obrzuciła ją wiązką przekleństw. 
					
				

				
					
						- No, no, co za język! 
					
				

				
					
						Obróciła się na pięcie. Przystojny brunet o ciemnoniebieskich oczach, rysach 
					
				

				
					
						twarzy, których mógłby mu pozazdrościć niejeden model, i uśmiechu, na 
					
				

				
					
						widok którego kobietom szybciej bije serce, stał oparty o framugę drzwi. Belli 
					
				

				
					
						serce nie zabiło szybciej tylko dlatego, że mężczyzna ją zaskoczył. 
					
				

				
					
						Nigdy wcześniej go nie spotkała, ale oczywiście wiedziała, kim jest tajemniczy 
					
				

				
					
						gość: to Edward Cullen, ukochany przez brukowce. 
					
				

				
					
						Jako nowy szef firmy Cullen Group był również jej szefem. A także ostatnią 
					
				

				
					
						osobą, którą spodziewałaby się ujrzeć w pokoju zwykle uczęszczanym przez 
					
				

				
					
						sekretarki. 
					
				

				
					
						Miał na sobie idealnie skrojony garnitur, białą koszulę i elegancki krawat w 
					
				

				
					
						dyskretny wzorek. Ciekawe, co robi, krążąc po tym piętrze? Może raz na kilka 
					
				

				
					
						dni przechadza się po budynku i patrzy, jak pracownice mdleją na jego 
					
				

				
					
						widok? 
					
				

				
					
						Ona jednak nie straci przytomności. 
					
				

				
					
						Z drugiej strony może lepiej zemdleć? Bo rzucaniem przekleństw i kopaniem 
					
				

				
					
						biurowego sprzętu na pewno nie zdobędzie przychylności szefa. 
					
				

				
					
						Zanim podjęła decyzję, Edward Cullen odlepił się od framugi i pewnym siebie 
					
				

				
					
						krokiem wszedł do środka. 
					
				

				
					
						- Aż mnie kusi, żeby złożyć na panią skargę w Towarzystwie Opieki nad 
					
				

				
					
						Kserokopiarkami - odezwał się, grożąc Belli palcem. - Ta biedna maszyna nie 
					
				

				
					
						powinna wysłuchiwać takich bluzgów, zwłaszcza że nie może się 
					
				

				
					
						odszczeknąć. 
					
				

				
					
						Poważny ton zakłócało rozbawienie w jego oczach. Bella zaparła się: nie 
					
				

				
					
						ulegnie jego czarowi, nie osunie się nieprzytomna na podłogę. 
					
				

				
					
						- Ona pierwsza zaczęła - oznajmiła chłodno. 
					
				

				
					
						Spojrzał na nią uważnie. Wciąż nie mógł przywyknąć do myśli, że całe Cullen 
					
				

				
					
						Group należy do niego. Kiedy za bardzo ciążyło mu poczucie 
					
				

				
					
						odpowiedzialności, wówczas wyruszał na spacer po biurze. Wszystkim mówił, 
					
				

				
					
						że chce się zorientować, gdzie co jest, i do pewnego stopnia było to prawdą, 
					
				

				
					
						głównie jednak te spacery wynikały z jego rozterek i niepewności, czy 
					
				

				
					
						słusznie postąpił, wracając do kraju. 
					
				

				
					
						W firmie spotkał niezwykle oddanych i lojalnych pracowników. Niekiedy miał 
					
				

				
					
						wrażenie, że wszyscy bardziej tu pasują niż on. Może także ta dziewczyna 
					
				

				
					
						wygrażająca fotokopiarce. Mijając otwarte drzwi, najpierw usłyszał soczysty 
					
				

				
					
						bluzg. Dopiero gdy przystanął, zobaczył drobną postać w skromnym 
					
				

				
					
						kostiumiku, która z furią kopie urządzenie. 
					
				

			

			
			
			
			
			
			
			
			
			
			
		

		
			
				
					
						Nigdy jej wcześniej nie widział. Przynajmniej tak mu się wydawało. Miała 
					
				

				
					
						ciemne włosy zaczesane w kok i nie rzucała się w oczy. Ale im dłużej na nią 
					
				

				
					
						patrzył, tym bardziej jej nijakość znikała. Ciekawe... 
					
				

				
					
						- Nie znamy się, prawda? - spytał. 
					
				

				
					
						- Nie. Jestem na zastępstwie. 
					
				

				
					
						Uśmiechnął się szeroko i wyciągnął rękę. 
					
				

				
					
						- Edward Cullen - przedstawił się, ignorując jej naburmuszoną minę. 
					
				

				
					
						Ha! Jakby nie wiedziała! 
					
				

				
					
						Nieszczególnie interesowały ją kroniki towarzyskie, ale nawet ona słyszała o 
					
				

				
					
						Cullenie. 
					
				

				
					
						Jakieś pięć lat temu był jednym z najbardziej znanych playboyów w 
					
				

				
					
						Londynie, potem znikł - pewnie zabawiał się na jachtach lub kortach w 
					
				

				
					
						innych częściach świata. 
					
				

				
					
						Dwa miesiące temu powrócił, aby przejąć kontrolę nad rodzinną firmą. 
					
				

				
					
						Senior rodu zmarł na zawał w Nowym Jorku podczas negocjowania umowy 
					
				

				
					
						wartej miliony dolarów. Od tej pory specjaliści od biznesu ciągle zastanawiali 
					
				

				
					
						się, czy Edward zdoła zastąpić swojego ojca. 
					
				

				
					
						A specjaliści od plotek... och, ci to mieli używanie! W wieku trzydziestu 
					
				

				
					
						pięciu lat Edward wciąż był kawalerem. Odkąd odziedziczył fortunę, przy jego 
					
				

				
					
						nazwisku zawsze pojawiało się określenie „najbardziej pożądana partia w 
					
				

				
					
						Wielkiej Brytanii". Oczywiście bywał zapraszany na wszystkie ważne 
					
				

				
					
						przyjęcia i fotografowano go z pięknymi kobietami, nie wyglądało jednak na 
					
				

				
					
						to, aby któraś podbiła jego serce. 
					
				

				
					
						Bella wiedziała o tym wszystkim, ponieważ jej młodsza siostra Tanya zbierała 
					
				

				
					
						wszelkie informacje na temat Edward'a Cullena. Marzyła o tym, aby go 
					
				

				
					
						poznać. Kiedy usłyszała, że Bella dostała pracę w Cullen Group, jej radość 
					
				

				
					
						nie miała granic. 
					
				

				
					
						- Musisz mi go przedstawić! 
					
				

				
					
						- Kotku, pracuję tam jako tymczasowa pomoc biurowa - wyjaśniła jej Bella. - 
					
				

				
					
						Pomoc biurowa nie widuje prezesów ani właścicieli firm. Nie brata się z nimi. 
					
				

				
					
						Może i nie, a jednak to właśnie Edward Cullen we własnej osobie stał przed 
					
				

				
					
						nią z wyciągniętą ręką, czekając, aż mu się przedstawi. 
					
				

				
					
						Bella westchnęła. Nie pochwalała stylu życia Edward'a, a poza tym 
					
				

				
					
						przeszkadzało jej, że swoim uśmiechem i wdziękiem wypełniał niemal całe 
					
				

				
					
						pomieszczenie. Przez niego nie miała czym oddychać. Ale cóż... 
					
				

				
					
						- Bella Swan - rzekła, podając mu rękę. 
					
				

				
					
						Uścisnął ją i ponownie się uśmiechnął. Bella znieruchomiała, po jej plecach 
					
				

				
					
						przebiegł dreszcz. 
					
				

				
					
						Lekko zirytowana, spróbowała cofnąć rękę. Chryste, facet, weź na 
					
				

				
					
						wstrzymanie! 
					
				

				
					
						Dlaczego on patrzy jej w oczy i tak ciepło się uśmiecha? Czy musi ciągle 
					
				

				
					
						uwodzić? Chyba nie sądzi, że ona mu ulegnie! Zresztą pewnie wcale mu o to 
					
				

				
					
						nie chodziło. Był niczym kocur, który udał się łowy i który żadnej kotce nie 
					
				

				
					
						przepuści. 
					
				

				
					
						Ona jednak nie zamierzała zaspokajać jego próżności, uśmiechać się, 
					
				

				
					
						trzepotać rzęsami, mdleć. Nagle jednak poczuła, jak kolana się pod nią 
					
				

				
					
						uginają. Ogarnęła ją złość. 
					
				

				
					
						- Coś się stało? 
					
				

				
					
						 
					
				

			

			
			
			
			
			
			
			
			
			
			
		

		
			
				
					
						Pytanie to świadczyło o tym, że nie tylko patrzył, ale również widział. 
					
				

				
					
						Świadomość tego faktu jeszcze bardziej ją rozdrażniła. Przecież nie może mu 
					
				

				
					
						powiedzieć prawdy, że jego uśmiech topi lód w jej sercu. 
					
				

				
					
						- Przepraszam, trochę boli - powiedziała, unosząc palec. 
					
				

				
					
						Dlaczego Edward tu jeszcze stoi? Dlaczego nie idzie zająć się własnymi 
					
				

				
					
						sprawami? 
					
				

				
					
						- Skaleczyła się pani? - Zmarszczył z zatroskaniem czoło. 
					
				

				
					
						- Ja? Się? Nie, ona mi to zrobiła. - Wskazała głową na fotokopiarkę. – 
					
				

				
					
						Mówiłam panu, że to wredna zołza. Jeśli chce pan składać skargi, to raczej 
					
				

				
					
						do Towarzystwa Opieki nad Sekretarkami. 
					
				

				
					
						Roześmiał się. Lubił ludzi, ale odkąd przejął firmę, zastanawiał się, czy te 
					
				

				
					
						wszystkie uśmiechy kierowane w jego stronę są naprawdę szczere. Ta 
					
				

				
					
						dziewczyna w szarym mundurku, patrząca na niego krytycznym wzrokiem, 
					
				

				
					
						stanowiła miłą odmianę. 
					
				

				
					
						- Spora ta rana - zauważył. - Bardzo boli? 
					
				

				
					
						- Niech się pan nie obawia. Z powodu skaleczonego palca nie wystąpię o 
					
				

				
					
						odszkodowanie! - Odwróciła się twarzą do maszyny, dając mu do 
					
				

				
					
						zrozumienia, że chce być sama. 
					
				

				
					
						Nie zrozumiał aluzji. Oparł się o stół i utkwił spojrzenie w Belli. Dawno nie 
					
				

				
					
						spotkał kobiety, która nie przywiązywała wagi do swojego wyglądu. Kostium, 
					
				

				
					
						który włożyła dziś do pracy, był paskudny. Jeśli chodzi o sylwetkę... hm, 
					
				

				
					
						trudno było ją ocenić, za to włosy miała lśniące, gęste, choć dość nijakie, 
					
				

				
					
						cerę idealnie gładką, twarz ładną, o regularnych rysach. Gdyby się trochę 
					
				

				
					
						inaczej ubrała, rozpuściła włosy, umalowała, byłaby całkiem atrakcyjna. 
					
				

				
					
						- W którym dziale pani pracuje? 
					
				

				
					
						- W komunikacji - odparła, modląc się, by zostawił ją w spokoju. 
					
				

				
					
						Przykucnęła i ponownie zajrzała do fotokopiarki. 
					
				

				
					
						- Czyli zastępuje pani Helen, sekretarkę Simona? Tę, która z powodu choroby 
					
				

				
					
						matki poprosiła o urlop? 
					
				

				
					
						- Ellen, nie Helen. I chorego ma ojca, nie matkę - poprawiła Bella, zdumiona, 
					
				

				
					
						że Edward pamięta takie szczegóły. Szefowie dużych firm zwykle nawet nie 
					
				

				
					
						próbują zapamiętać imion pracowników niższego szczebla, nie mówiąc już o 
					
				

				
					
						ich problemach osobistych. 
					
				

				
					
						- Zastępuję ją przez tydzień, dopóki nie znajdzie kogoś do opieki. 
					
				

				
					
						- A po tygodniu? 
					
				

				
					
						Wzruszyła ramionami. 
					
				

				
					
						- Mam nadzieję, że agencja znajdzie mi kolejną pracę. 
					
				

				
					
						- Od dawna tak pani zarabia na życie? Zastępstwami? 
					
				

				
					
						- Od paru miesięcy. 
					
				

				
					
						Z marsem na czole wpatrywała się w urządzenie. Jej włosy lśniły w blasku 
					
				

				
					
						zawieszonej u sufitu lampy, długie rzęsy rzucały cień na policzki. Edward 
					
				

				
					
						przyglądał się jej w zamyśleniu. Miała inteligentną twarz. 
					
				

				
					
						- A czym wcześniej się pani zajmowała? 
					
				

				
					
						Posłała mu gniewne spojrzenie. 
					
				

				
					
						- Zawsze się pan tak interesuje personelem? 
					
				

				
					
						- Nie personelem. Po prostu ludźmi - odparł ciekaw, dlaczego Bella unika 
					
				

				
					
						odpowiedzi. - Jak się pani u nas pracuje? 
					
				

				
					
						- Świetnie. Wszyscy bardzo profesjonalnie podchodzą do swoich obowiązków. 
					
				

			

			
			
			
			
			
			
			
			
			
			
		

		
			
				
					
						Wszyscy prócz szefa, miała na końcu języka. Oczywiście przemilczała to. Rok 
					
				

				
					
						temu zasiadała w radzie nadzorczej, a teraz... no cóż, potrzebowała 
					
				

				
					
						pieniędzy. A są znacznie gorsze zajęcia niż odbieranie telefonów i pisanie 
					
				

				
					
						listów. 
					
				

				
					
						Firma Cullen Group przypominała jej Swan's. Obie były firmami rodzinnymi, 
					
				

				
					
						które przechodziły z ojca na syna. Tyle że w Cullen zastosowano nowe 
					
				

				
					
						technologie; firma rozwijała się, stawała coraz bardziej znana, a w Swan's 
					
				

				
					
						uporczywie trzymano się starych metod i obawiano się wszystkiego, co nowe. 
					
				

				
					
						Trudno. Było, minęło. 
					
				

				
					
						Bella westchnęła. Ma mnóstwo do zrobienia. Wolałaby, żeby Edward Cullen 
					
				

				
					
						pozwolił jej zająć się pracą, zamiast wypytywać ją o sprawy, które nie 
					
				

				
					
						powinny go obchodzić. 
					
				

				
					
						- Tylko szkoda, że sprzęt jest taki kiepski - dodała, próbując wyciągnąć 
					
				

				
					
						kasetę. Ta ani drgnęła. 
					
				

				
					
						- Może mógłbym pomóc? - spytał, zaglądając do wnętrza maszyny. 
					
				

				
					
						- Owszem. Kupując nowy sprzęt - oznajmiła chłodno. Miała wrażenie, że 
					
				

				
					
						brakuje jej powietrza. Że ten wysoki, dobrze zbudowany mężczyzna zużył 
					
				

				
					
						cały jego zapas. 
					
				

				
					
						- Ten jest zepsuty? 
					
				

				
					
						- Nie mogę wyciągnąć kasety. 
					
				

				
					
						- Wie pani, uważam, że personel powinien mieć do dyspozycji dobrze 
					
				

				
					
						działający sprzęt, ale... Proszę nie myśleć, że jestem skąpy, ale kupowanie 
					
				

				
					
						nowej fotokopiarki, gdy wystarczy wymiana kasety, wydaje mi się lekką 
					
				

				
					
						przesadą. 
					
				

				
					
						Ponownie zirytowała ją nuta rozbawienia w jego głosie. 
					
				

				
					
						- Nie mówiłam poważnie - warknęła, po czym ostrożnie wsunęła rękę w otwór 
					
				

				
					
						maszyny. - Gdybym tylko zdołała... - Skrzywiła się, usiłując znaleźć palcem 
					
				

				
					
						odpowiedni przycisk. - Do jasnej cholery, nie utrudniaj mi życia! 
					
				

				
					
						Wzdychając, przysiadła na piętach. 
					
				

				
					
						- Zawsze pani rozmawia z fotokopiarkami? 
					
				

				
					
						- One są jak konie. To taka moja hipoteza. My, sekretarki, spędzamy z nimi 
					
				

				
					
						mnóstwo czasu. One się buntują. Za każdym razem musimy je okiełznać, 
					
				

				
					
						szeptem lub krzykiem pokazać im, kto tu rządzi. 
					
				

				
					
						- Innymi słowy jest pani kimś w rodzaju zaklinacza sprzętu biurowego? 
					
				

				
					
						- Któremu zaklinanie nie bardzo dziś wychodzi. - Wyciągając rękę, ponownie 
					
				

				
					
						zaczepiła o ten sam wystający element, co wcześniej. - Cholera! Może jednak 
					
				

				
					
						powinien pan kupić nową kopiarkę. Gdybym w tę walnęła kilka razy 
					
				

				
					
						młotkiem, wtedy nie miałby pan wyboru. 
					
				

				
					
						- Pozwoli pani, że ja spróbuję? - Podciągnął nogawki spodni i przykucnął 
					
				

				
					
						obok niej. 
					
				

				
					
						Znów nie miała czym oddychać. Odsunęła się pośpiesznie, ale ponieważ 
					
				

				
					
						między kopiarką a stołem było niewiele miejsca, po chwili wstała. 
					
				

				
					
						- To niezbyt rozsądny pomysł - zauważyła. 
					
				

				
					
						- Dlaczego? 
					
				

				
					
						- Jest pan elegancko ubrany. Przy wymianie kasety można się pobrudzić. 
					
				

				
					
						- Wolę się pobrudzić, niż pozwolić pani rozwalić maszynę młotkiem - oznajmił 
					
				

				
					
						z uśmiechem, na widok którego serce Belli wariowało. 
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